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(Nip praw dziwszego, j a k  s łow a X.  k an o n ik a  Pu- 
szeta , w ypow iedz iane w m ow ie p o g m e b o w e jK S  ś.- p. 
zm arłym  : „S łużbę publiczną rozpoczął on od w łasnego  
gn iazda  m e ty lko  przez rozum ną a  sku teczną  prfiPę kolo 
ziemi, by  je j  w a r t$ śS  p o d n ie ść ' i  p rzekazać  potomstwu 
w najlepszym  stanie , a le i w 1 tym stosunku  do włościan, 
którego  p ię k n ą  il lu s trącyą  by ł przed k ilku  la ty  obcho­
dzony .jubileusz s r eb rn eg o * w e se la .  T a m  m ożna było 
z pociechą i zbudow aniem  n ap a trzy ć  się temu, j a k  ten 
lud ze czcią i p rzyw iązan iem  otaczał ś. p. zmarłego. 
G dy je d en  z przy tom nych  odezw ał się do k tóregoś 
z w łośc ian :  „ J a k  w y tu p rzyw iązan i do tego p a n a ! 11 — 
ten  odrzekł „T u  ta k  już  byw ało  za naszych  dziadów  
i p ra d z ia d ó w 1'. —  T a k  byw ało  daw nem i czasy  i ,.t;ik 
pozostało do dziśdnia...  T y le  burz przeszło n ad  tym 
kra jem , tyle  n ieszczl^ć  spadło  n a  tę  z iem ię  — w szys t­
ko  się zuren iło ,  ale dąiwne cnoty w  tym zam ku  zo­
s ta ły  i w odm iennych życia  i obowiązków w a ru n k ac h  
św iecą  jasno , j a k  ongi świeciły"...

( Nic praw dziw szego , j a k  te  s łow a k a p ła n a  i sługi 
Bożego, k tó ry  ś. p. J a n a  t a k  dobrze znał,  w arto  j e ­
d n a k ż e  w szczegóły  zajrzeć bliżej określić, czem dom 
T arn o w sk ic h  serca  ludu sobie pozyskał.  W arto  nad  tern 
się zas tanow ić nie d la  m arne j  chw ały ,  której ś. p. J a n  
ta k  bardzo  zaw sze  unika ł,  ale dla zbudow ania  i pożytku 
innych

L u d  szauu je  T arnow sk ich ,  bo widział zawsze ich 
go rącą  pobożność i p rzyw iązan ie  do W iary  ś w i S p .  J a n  
nie opuścił żadnego  nabożeńs tw a,  żeby na  n iem nie był 
z rodziną  T u  w klasztorze 0 0 .  D om inikanów  korzył się, 
przed Bogiem i cudow nym  obrazem Matki Najświętszej,  
modlił się-gorą&o i rzewnie i p rzy jm ow ał śś. S ak ram en ta .

P a t rz ą c  na to lud całe dziesiątk i l a t ,  mówił n .e raz  
„Tp praw dziw ie  polski i katolicki p a n ! T a k i  m agna t,  
a  j a k  chłopina prosty korzy przed Bogiem ! Czemu 
to te  in te ligenty  w surdutach  nie b iorą  sobie z niego 
p rz y k ła d u ?  Czemu im ta k  trudno  ug iąć  się p rzed  Ma 
je s ta te m  Boskim albo choć poczciwie się p rz e ż e g n a ć ? 11 
A j a k  w kościele, t a k  sam o było w domu. K iedy  za 
dzwoniono n a  A n io ł P a ń sk i,  pańs tw o  i s łużba szli do 
kap l icy  zam kow ej i g łośno gtdm awiali  modlitwy. P r z e ­
w odn iczy ła  w nich pani domu lub sam gospodarz  w jej 
nieobecności. W tej samej kap l icy  pod pijzewodnictwem 
tej pani lub tego p a n a  o d byw ały  się nabożeńs tw a  m a  
jow e. P osty  .ściśle zachow yw ane ,  m odli twa ra n n a  i w ie ­
czorna,  o ile to ty lko było możliwe, razem  ca la  rodzina 
k lę c z ą a  odm aw iała ,  n ik t  nie s iada ł  bez K rzyża  św . d( 
posiłku i liiat bez n iego od stołu me w staw ał.  W  roz 
m ow ach ich nie s łyszał n ik t  obmowy, an i żadnego  grze 
sznęgo słowa. Ż a r t  lub śmiech był n iewinny, a  n a j ­
częściej pow ażny  ja k iś  przedm iot s tanowił ośnowę po 
g a d a n k i :  gospodarcze  troski,  w ażn ie jsze  sp raw y  k r a jo ­
we, fak t  ja k iś  z.ydziejów ój(ęzyśtyel) lab pow szechnych  
z li tera tury  polskiej bib zagran iczne j .  D opók i dzieci 
by ły  młodsze, p rze w a ża ła  w  rozm ow ach n au k a ,  bo śp. 
J a n  m ia ł rozległą w iedzę, kocha ł  j ą  i um iał nieznacznie 
tę  lub ow ą z niej sp raw ę  poruszyć i tłem pogadank i 
lekk ie j  a pouczającej uczynić K iedy  synow ie dorastali 
sp raw y  k ra jo w e  pierw sze za jm ow ały  miejsce, a  znał je 
ś. p. J a n  dok ładn ie  i za jm ow ał się niemi n ieustannie  
Cieszył s ię ,  k ied y  co dla k ra ju  w ypad ło  pomyślnie, 
a  m artw ił  ziemi nowinami. A ten sam duch jego  k a to ­
licki,  polski ob jaw ia ł  się m e ty lko w kościele  i w d o ­
mu, a le  i po za kościołem i dom em . Nie przeszedł,  
albo nie przejechał koło f ig u ry , żeby nie uchylił  g ło w y ? /  
koło ludzi,  żeby nie pow iedzia ł „P o ch w a lo n y 11, lub, j e ­
żeli byli p racą  zajęci, „Boże d o p o m a g a j11. W ięc  ta  rgy. 
l igijność szczera i p ra w d z iw a ,  o b ja w ian a  wszędzie 
i otw arc ie ,  to je d n a  z p rzyczyn, d la  k tóre j  lud ś, p. 
J a n a  tak  bardzo szanował.

D rugą  była jego  dbałość o gospodars tw o  i n iezm or­
dow ana  pracowitość?  Z powodu przedwczesnej śmierci



ojca, m a ją tek ,  j a k  pow iedzie liśm y, doznał znacznego 
uszczerbku, t r ze b a  byio j ą ć  się p racy  tem więcej,  żes 
uszczupliły  go i dzia ły  familijne. Sp. J a n  zab ra ł  się do tego' 
z młodzieuBzym zapałem  a n ad  w iek  rozumnie. W sp ar ty  
n a  razie  pom ocą dośw iadczonego  w tych  sp raw ach  czło­
w ie k a  p. F e r d y n a n d a  K ozubow skiego, chwycił w ne t  ster 
rządów  i w yprow adził  n iebaw em  gospodars tw o  n a  n a j lep ­
szą  drogę. Sąsiedn ie  m a ją tk i  sz lacheckie poupadały-yalbo 
p rzesz ły  w  obce ręce, a  D z ików  wciąż się podnosił 
Nie up łynęło  jeszcze 20  la t  jego  p racy ,  a już  ca ła  oko ­
lica m ów iła :  „Z as ta ł  D zików  d rew niany ,  a  zostaw , mu- 
ro w a n j^ “

I istotnie^ ta k  się stało. P ocząw szy  od zam ku, 
k tó ry  n iem ałym  kosztem  odres tau row ał,  w szys tko  po ­
woli p rzybra ło  now ą p o s ta ł -  M urow ały  się folwarki 
i p o k ry w a ły  d ac h ó w k ą^  p o w staw a ły  co chwila nowe 
budowle, k tórych  p rzed tem  nie b y ł o ; w ydoskona l i ła  się 
u p ra w a  rolą'.:, przy  szły n iew idziane w  tych s tronach  m a ­
chiny i narzędz ia  gospoda rsk ie ;  k to  w idzia ł gdzie  lepsze 
konie, bydło, m erogaciznę  albo d rób?R fłdz ie  k to  poza*-., 
prowadza] p ięknie jsze  sa d y  i w arzy w n e  o g ro d y ?  Kto 
umiał lepiej rozw inąć k a ż d ą  g a łąź  g o s p o d a r s tw a  ; w y ­
z y s k a ć ?  P odnosił  się w  frezach majątek&Jrósł dosta tek ,  
a  w łośc ian in  pa t rz y ł  na  to m szystko  nie z zazdrością, 
lecz z radośc ią  i z budow an iem , bo sam  pracu jąc ,  umie 
ocenić i p racę  drugiego . Kto nie s łyszał m iędzy  nimi 
tak ie j  n. p. ro zm o w y : „Ot, zm arn ia ło  w szys tko  dokoła , 
bo się nie um iało  w ziąść do roboty. T e n  pan z panów, 
m agna t ,  m a  rządcę,  m a  ekonom ów  i ty le  innych łudzi 
po rządnych , skrzę tnych , pracowitych, a  przecież ' 'sam

Z w y c ię s tw o  pod Grunwaldem.
Obrazek mstoryczny.

Przez Sta.

(Ciąg dalszy).

Jya lewmrn sk rzyd le  s tanęło  o l  ffrrhorągwi polskich 
pod różnemi znakam i;  na  przedzie  sz ła chorąg iew  ziemi 
k rakow sk ie j ,  z b ia łym  orłem w koron ie ;  wiódł j ą  o so ­
biście h e tm an  w o jska  polskiego, Z y n d ram  z Maszkowigf 
m iecznik  k r a k o w s k i ;  dalej s ta ły  chorągw ie  ćyyli znaki 
nadw orne,  pańsk ie ,  ziemskie, zagran iczne ,  a  k a ż d a  in- 
go ksz ta ł tu  i koloru. N a  p raw ym  skrzyd le  u s ta w i1 W i­
told ĄO chorągw i Litw inów, Rusinów  i O rd y ;  znaki tu 
by ły  w szys tk ie  z pogon ią  l i tew ską*),  różniły  się tylko 
m aśc ią  konia .  Po lakom  n a  lewem  skrzyd le  przewodził 
Z yndram , p ra w e  zaś sk rzyd ło  rniał p row adzić  do boju 
sam  w. k s ią żę  l i tew ski,  a  nad to  k ie r o w a ć ; ca łą  bitwą.

W szy s tk ie  chorągw ie  obydwóch sk rzyde ł,  ustawio-

Jak  herbem Polski jes t  biały orzeł, tak Litwa ma 
1 ‘‘iw** rycerza na konin, pogonią zwanego.

także  od r a n a  do nocy gospodars tw em  zajęty]; p racow ­
nik  j a k  k a ż d y  z nas, to się mu też i w iedz ie“ . 1 r z e ­
czywiście ś. j). Jaft) za ję ty  był gospodars tw em  od r a n a  
do nocy. WCęzasie najvriększych robót już  o czwartej 
rano dosiadał  kon ia  i b iegł p rzekonać  się osobiście, 
j a k  po fo lw arkach  idzie robota i dopierjukolo  10-ej lub 
11 ej w raca ł  do domu n a  śn iadan ie .  O dtąd  do obiadu 
p racow a ł albo u siebidS  w kancelary i ,  [ ^ lb o  w Radzie  
pow iatowej.  Po obiedzie ju ż  kolo godziny  3-$i zaczęły 
nadchodzić  p isem ne rap o r ta  o s tan ie  robót pd . 'fo lw ar­
kach, a  koło godziny  5'-ej lub 6-ej ten pan z panów  
i m a g n a t  znowu na kon iu  p rz e m y k a  się od fo lw arku  
doH plw ark i!  i w szys tko  sam  widzi. Ekonom , jeżeli j a ­
k iego -głupstwa nie p ła tnął ,  w ita  go z jfóśmiąęhem, bo 
wie, że p raca  jego  będzie (oceniona, lud robfrezy z r a ­
dością, bo on zawsze, pochw aliw szy  P a n a  R oga l*  coś 
se rdecznego  p o w ie ,  każ d eg o  praw ie  zna  po imieniu 
i nazw isku,jgas  kto tuta j czefciej i rzetelniej p racował 
tego oprócz zap ła ty  n ie jom inę ła  potem  w  potrzebie ż a d ­
na  pomoc. W śród  ta k ich  za ję $ fb rak ło  na tu ra ln ie  czasi 
na  w y ja z d y  za  gran icę ,  n a  bale  i rozryw ki światowe 
Ż yw ot m usiał być skrom ny, clioc d o s ta tek  widziało  się j 
na  k a ż d y m  k ro k u ;  a le  też ludowi tem mocniej wpadałc 
to w oczy, że inni mniej m a ją ,  a  n a  więcej sobie po­
z w a la ją ;  a le też lud  tem mocniej p rzekonyw ał  się, że 
ten  pan  dzikow sk i nie ty lko  p rzew yższa  w szys tk ich  im 
uj^ch pobożnością pracowitością ,  ale ta k że  rozumem 
A j a k  tak iego  nie sz an o w ać ?

A prócz tych by ły  i inne, nie innie, w ażne  powo 
d y  szacunku.

n l f o  części w zaroślach, po c jp łb r  w  dolinie pod la ­
sem, rozc iągnię te  by ły  w trzy  n iezm iern ie  długie rzędy 
czyli bufy, k tó reLutw orzyły  dwie ulice pom iędzy  sobą 
T em i to u licam i p rze la tyw a ł n a  spieuionym  koniu 
p rze s ław n y  W ito łd ,  w y d a ją c  rozkazy , zachęca jąc  d< 
m ę s tw a ;  cała , d robna  p o s ta ć  sy n a  .Kieistutowego p ro ­
m ien ia ła  zapałem  i o d w ag ą ,  a  rycerzom  patrzącym  m 
niego serca  rosły  i u z b ra ja ły  ż ą d zą  w alki i chw ały .  Tr 
też d ługo jeszcze  po dniu  g ru n w a ld z k im  śp iew ano s ta rą  
pieśń ryce rską ,  k tó ra  się zacz y n a ła  od s łó w : „Idzie 
W itołd  przez ulicę, p rzed  .lim n iosą  dwie szab lice“ — 
ja k o  godło najw yższe j  w ład z y  wojennej.

W szystko  w ojsko  k ró la  Ja g ie ł ły  wynosiło  90 ty ­
sięcy ludu, a rm ia  zaś w. m is trza  liczyła 83 tysiące  żoł­
nierzy.

U szy k o w a n e  ju ż  rycers tw o  polskie rw ało  się cm 
boju, m ianowicie  n iecierpliw ił się w aleczny  Witołd, ale 
Jag ie ł ło  módl. się ciągle w k ap l icy  n ad  jeziorem , a na 
w szys tk ie  prośby, a b y  da ł  has ło  do boju, odpowiada 
r o z k a z e m :

—  C z e k a ć !
Już południe minęło, ale ta  zw loką  korzyść  przy
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J e d n y m  z nich to c iąg ła  dbałość  i t ro sk a  o tych, 
co mu służyli łub u n iego p racow ali i o tych są s iadów  
drobnych,1 bliższych i dalszych,1’ w chłopskich s u k m a ­
nach, co ta k ą  czcią otoczyli je g o  dom już  ta k  daw no 
i posłem go swoim jednog łośn ie  wybiferali bez żadnych  
sztucznych agitaoyj.

S. p. J a n  m enaw idz .l  blichtru zewnętrznegcf, tei 
pańskośc i  błahej,  k tó rą  mniej rozumni tak  chętnie się 
popisują. U m ego  p ańskość  to gospodars tw o  w kwitnął*" 
cym s t a n i e : fo lw ark  m urow any ,  n a rzędz ia  rolnicze d o ­
skonale, bydło i konie należycie  chow ane i żyw ione ; 
jego  pańskość* to s ługa  dobrze opa trzony  we wszystko , 
to robotn ik  t r a k to w a n y  po ludzku, a  n a  czas i na leż y ­
cie w ynagrodzony ,  to biedota w ie jsk a  i m ie jska  w po- | 
trzebie wspomożona, to w łościanie jego  wpływ em , ro ­
zumem, a  najczęściej i dobrodzie js tw em  moralnie j m a 
te rya lnie podniesieni.  Tern on się cfdszył i tern ty lko 
p ańskość  sw o ją  okazyw ał.  W ięc ekonom , jeżeli ty lko 
w pracowitości i oszędnośei-., chciał naś ladow ać swego i 
pana ,  żył sobie lepiej od n ie jednego  udzielnego dz ie ­
dzica, dzieci n a  ludzi w yprow adził  i grosz jeszcze zło­
żył, naw e t  p ros ty  p a robek  fo lwarezny nie potrzebował 
zazdróścic n ie jednem u gospodarzowi i lepiej od niego 
w yg ląda ł .  S łużący za k asu je  u rzę d n ik a  państw ow ego, 
a  o g rodn ik  kup i folwark.

D la  chorych i ka lek  jest szpital i doktor  p ła tny  
i le k a r s tw a  i wsze lk ie  o p a t r z e n ie ; ci, co do szp ita la  
nie id ą ,J a le  biedni są, co p ią tek  o trzym ują  z r ą k  pani 
opa trzen ie ;  w  nagłej szych potrzebach codziennie każdy  
chudzina, a  naw et żyd, zn a jd u je  dłoń o tw ar tą  p a n a  1

m osla  P olakom , snać Hóg n a tchną ł  pobożnego króla, 
bo podczas g d y  w o jsk a  naszóf ' 's to jące w  m rokach  leś­
nych*^ odpoczyw ały  w chłodzie ,  rycerzy  niemieckich, 
rozłożonych n a  ogoM łbuem  z (irzjęw wzgórzu, prażyło 
i nużyło lipcowe słońce, rozpalając' że lazne zbroje.

W tem  przybyło  do obozu polskiego dw óch herol­
dów od w. m is trza  z dw om a gołemi m ieczam i i żą d a ją  
widzieć k ró la  polskiego W ła d y s ła w a  Jag ie ł łę .

M odlący s ię^do tąd  król m yśla ł,  że K rzyżacy  p rz y ­
słali w a ru n k i  ugody. Otoczony te d y  najw yższym i do­
sto jn ikam i p rzy ją ł  hero ldów . J e d e n  z nich, p o d a jąc  m ie­
cze, ta k  p rze m ó w ił :

—  P r z y n ^ i m y  w  imieniu w. mistrza i całej braci 
zakonu, tobie królu  i tobie k s iążę  W itoldzie, te oto dw a  
miecze w  pomoc i zachę tę  do boju. P anow ie  zakonni 
pozw a la ją  w am  też w y b ra ó fd o  bitw y miejsce, j a k ie  s a ­
rni zechcecie. Dlateg-y?nie trw ońcie czasu, nie kry jc ie  
się w lesićj nie chowajcie się m ałoduszni) ,  nie strońcie 
od walki,  k tórej u n iknąć  nie możecie!

Ody to mówili heroldowie, spostrzegli Polacy, że 
chorągw ie  k rzyżack ie  cofnęły k ię dość daleko, robiąc; | 
m iejsce wojskom kró lew skim

1 pani.  T en  b ie d ak  nie będzie marzł,  bo o trzym ał kw k 
na  opal ; ten pogforzał, w ięc m a  pomoc w drzew ie  na  
b u d o w le ; tej d a j ą -  n a  chleb d la  dzieci, tej podpisu ją  
receptę , żeby m og ła  le k a rs tw a  brać bezpła tn ie , tę  lub 
tego o d p raw ia ją  do sw ego le k a rza  i biorą na  siebie 
inne koszta...  A kto to w szys tko  sp a m ię ta  i w y l ic z y ?

(Dok. nust?)

Dziwy świata.
(CiekatcjM opoiiriadaniti starego Szczepana przez Sewe 

rgna U dzielę).

II.

J a k  to Szczepan chciał się żywcem 
dostać do niebc.

Szczepan  w y trząsną ł  f a je cz k ę ,  nałożył świeżyn 
tyłon.em , zapalił  i t a k  zaczął m ó w ić :

—  Byłem n ia tym S eblopcein ,  bo m ia łem  dopiero 
la t  trzynaście, a by łem  ju ż  na  w szys tko  s t r a s z n ie 'c ie  
kaw y .  Czytać i p isać um ia łem  ja k o  ta k o  i ca łą  Biblię 
św ię tą  um iałem  ta k  na  pam ięć, słówko w słówko, jak  
to M arysia  opow iada ła  nam  dzisiaj. N ieraz lega łem  na 
pas tw isku ,  gdym  p asa ł  bydło  i wpatrywałem!""się całe- 
mi godzinam i w  niebo, p rz y p a try w a łem  siep-Jehmurkom 
k tó re  w ia t r  p rzepędza ł  i t a k  pom iarkow ałem , że niebo 
cale  je s t  o k rąg lu teń k ie  j a k  talerz. W  środku  j e s t  bar  
dzo w ysokie , a le zniża się' b rzegam i i op iera  się woko- 
lu tko na ziemi -Nieraz zb iera ła  m nie  cóchota, żeby iść

W ład y s ław  Jagiełło ,  k tó rem u zam ias t  spodz iew a­
nych w aru n k ó w  pokoju, przyniesiono zuchw ałe  w y z n a ­
nie dc. k rw i ro z lew aj# s t rac i ł  o s ta tn ią  nadzieje zgody 
i po jednan ia .  Ł zy  zab ły s ły  w  oczach sz lachetnego króla, 
g d y  usłysza ł  harde  s łow a K rz y ża k ó w ,  ale, pocieszając 
się n ieom ylną n igdy  m ądrośc ią  pokory  chrześcijańskiej,  
odpowiedzia ł spokojn ie  za  siebie i b ra ta :

—  Fóm ocy n ie  szukam y  w  mieczach, ale u P an a  
B o g a ;  w Je g o  też imieniu p rzy jm ujem y te miecżh i roz­
p raw im y1.'sić z w am i na tychm ias t .  Lecz m ie jsca  b itw y 
oznaczyć m e  m o ż e m y # g d y ż  ty lko  je d e n  B óg je  zna 
i już  oznaczył piać1 boju d la  nas  i d la  was.

Poczem Jag ie ł ło  odebra ł miecze i k a z a ł  w ydać  
osta tn ie  rozkazy  i h a s ła ;  na  glos t r ą b y  kró lew skie j 
m ia ra  hufce ruszyć do boju.

K ró ld tym czasem  przyw dział od stój) do g łów  świe 
oącą zbroję, w ysp o w iad a ł  się raz jeszcze, dosiad ł pię 
knego  w ierzchowca; ćiśawej’ maści, z m a łą  ły s in k ą  na  
czole, przemówił k ró tko  ale ję d rn ie  sw ym  grubem  g ło ­
sem dd,vryće rs tw a  i da ł  znak  do bitwy.

W  tej chwili za g ra ły  trąby ,  ca ła  Unia bo jow a za-
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tam, gdzie  niebo w sp ie ra  się n a  ziemi do tk n ąć  się 
go rę k ą ,  a  gdy b y  można, zajrzeć, j a k  też tam  ładnie  
je s t  w środku , a  żS tam bardzo  ła d n ie  być musi, to mi 
się dosyty n ao p o w ia d a ła  n ieboszczka  m a tk a ,  św iećj P a ­
nie nad  jej duszą, Ale zaw sze trudno  mi było w ybrać  
się, bo zauw aży łem , że do brzegu  nieba będzie-Ze dwie, 
ze trzy  mile.

Aż tu razu  jed n eg o  opow iada ł  X. probosgoa na 
ambonie, j a k  to św ię ty  E liasz  pojechał do nieba na  
ognistym  wozie. Postanow iłem  w tedy ,  żeby już  dłużej 
nie czekać, a le w y b ra ć  się do n ie b a ;  k iedy  św ię tyE llia sz  
s ta ruszek  mógł za jechaj^  to j a  m ogę zajść.

—  Toście  już  byli dz iadun iu  w  n ieb ie?  —  z a w o ­
ła ł  J a ś  i aż k lasną]  w  ręce z radośc i —  a  to nam  też 
opowiecie, j a k  tam  je s t

— P oczeka j  J a s iu  — rzekł S zczepan  —  dowiesz 
s ię  o w szys tk iem .

|—  Z araz  w  n a s tę p n ą  n iedzie lę  w ym yłem  się w rze ­
ce porządnie, ub ra łem  się w  to, co m ia łem  naj lepszego  
i poszedłem do spowiedzi,  żeby s ta n ąć  godniey.przed 
P a n e m  Jezusem . Po spowiedzi wróciłem do domu, ukroi 
lem spory  k a w a ł  ch leba i w ybra łem  siępw drogę. Ojcu 
n ic nie m ówiłem o tem , bom się bał,  ab y  mnie nie z a ­
trzym ał,  a  w reszcie pom yśla łem  sobie,-Sże to grzechem 
nie będzie, jeżeli się z nim n ie  pożegnam , skoro  idę 
do n ie b a ;  g d y  już  taro będę, to mu dam  znać. o sobie.

Przez naszą  wieś, j a k  wiecie, idzie szeroki,  c e sa r ­
ski gościniec. Nie poszedłem gościńcem, bom sobie przy  
pomniał,  j a k  X. proboszcz mówił, że szeroka  d ro g a  pro ­
w adz i do p iek ła ,  a  k to  chce iść do nieba, musi wędro-

b rzm ia la  p ie śn ią  „B ogarodzica" i L i tw a  rzuciła  się na  
wroga .

E a d a  w o jenna  n az n ąę zy la  królowi s tanow isko  obok 
lew ego sk rzy d ła  polskiego nieco zda ła  od zg ie łku  bitwy, 
w  otpczeniu <i0 rycerzy ,  między którym i zna jdow ał się 
m łody  sek re ta rz  kró lew ski Zbign iew  i czesk baron 
Zoława.

W ielk i k s iążę  litewski żaś, ż a d n ą  s t rażą  nieosło- 
niony, n a  czele sw ych  hufców, pognał n a  K rzyżaków .

Niem cy uderzy li  z n iezm ierną  gw ałtow nością ,  a  pęd 
z góry  podwoił siłę n a ta rc ia ;  o p r ó c z i .H lku chorągwi, 
zos taw ionych w zapasie, cale w ojsko  krzyżacki|;jzwa,Iilo 
srę n a  I itwę.

Eierw szu  jyya lka  by ła  n a  kopie, a równocześnie 
zag rzm ia ły  dz ia ła ,  us taw ione  n a  wzgóuzach. Dopiero, 
g d y  się zw arły  szeregi, pok ruszy ły  kopie, zam ilkły  działa , 
dobyto^, k rzy ż ack ie  miecze, l i tew skie  oszczepy i t a ta r  
sk ie  szable, w  końcu  zaś zaśw iszcza ły  topory .czy li ber- 
dysze,  s t r a s z n a  broń ow ych czasów'.

Ju ż  ca łą  godzinę  m ocują  się-is^yk*, je d en  nie u s tę ­
pu je  drugiem u, a le  wreszcie p a r ta  coraz sroższym  nac i­
sk iem  k rzyżack im  rozko ła tana^śc iana  litewska;'  gnirasię,

w ać  w ą z k ą  i c iern is tą  śc ieżką.  Dom yśli łem  się zaraz 
że Xt. proboszcz mówił o tej ścieżce, co to prowadź: 
pod las do cha łupy  K oguc iaka ,  bo ł am po d rodze do­
syć cierni.

Poszedłem  w ięc w tę  stronę, a  idąc, modliłem  się 
śp iew ałem  godzink i i rozm yślałem , co j a  też powiem 
j a k  się mnie św ię ty  P io tr  z a p y ta :  „A ty  tu czego chcesj 
chłopcze Ha, p ad n ę  św ię tem u p lack iem  do nóg  i po 
w iem , żem przyszedł do n ieba,  bo tu musi być lepiej 
j a k  u nas  n a  ziemi.

Ś c ieżka  b y ła  zła, na  p raw d ę  ciern is ta  . k a m ie n i ­
s ta , a le pomimo to szedłem chyżo i k ie row ałem  się do 
k rzyża ,  k tó ry  było w idać ta m  daleko, da leko  na  m ałym  
pagórku ,  na  k tó rym  się niebo w spiera ło ,  i byłem pew  
ny, że tam  musi być bram a, a  p rzy  niej św ię ty  Pioti 
z k luczami, bo X. proboszcz mówił, że przez k rzyż  dc 
ą ta ją  s ię  ludzie do nieba. J e d n a k  czem bardz iej zb liża­
łem się do k rzyża ,  mocniej biło mi serce i lęk  mnie 
j a ł  iś ogarn ia ł .  Szedłem  też coraz powolej i ro z g lą d a ­
łem się dobrze, czy  też nie zobaczę już  b ram y do nieba.

— I pew nośc ie  jej nie znaleźli — zauw aży ł  śm ie­
ją c  się Marek.

— O, Chrys te  P an ie ,  zgłupiałem , skorom s ta n ą  
pod krzyżem , bo zobaczyłem  przed sobą j a k ą ś  wioskę, 
a  b rzeg  n ieba  posuną ł się  naprzód  o ja k ie  dw ie  mile 
P a trz ę  w górę ,  a  tu niebo ta k  wysoko , j a k  w naszej 
wsi i an i byście zgadli,  zobaczyłem , że n a sz a  wioska 
stoi n a  sam ym  k ran iu sz k u  ziemi i niebo op iera  się  na  
w ieży  kościelnej,  n a  s a d ac h  i cha łupach  naszych. Z g łu ­
pia łem , p o w iadam  w am , otworzyłem ty lko  oczy i g ębę

chwieje, nakon iec  roz ryw a  n a  dwie częśc.i. P ra w a  po 
Iowa o wiele w iększa ,  cofa się szybko, coraz szybciej, 
a  rozradow ane  powodzeniem  Krzt& ąotw ag rzuca się 
z w ściekłośc ią  w pogoń, n ie pomnąc, ze sza ra  ćm a 
li tew ska  j a k  p rędko  ustępuje ,  ta k  jeszcze prędzej wraca, 
do boju.

T ym czasem  lew a  połowa rozerw ane j L itwy, przy 
której stali Rusini, p o m y k a  się ku  szykom  p o ls k im ; 
trzy  b oha te rsk ie  ro ty  Sm oleńszczan, d o k azu jąc  : cudów 
^waleczności, tnąc  i s ie k ąc  za pam ię ta le  na  w szys tk ie  
strony, łączą  się z P o lak am i,  k tó rzy  do tąd  aie byli 
je szcze w ogniu. W aleczny  Witold, nie zdo ław szy  u .i^y  
mąć swoich Litw inów, zaw ezwał czem prędzcj do w a łk i  
rycerstwo polskie, a  K rzyżacy ,  k tó rzy  sadzili,  że rozer­
wali ca la  a rm ię  Jag ie ł ły ,  ujrzeli zę zdum ieuiem  nowe 
chorągwie,  pędzące j a k  bu rza  na  ich jszyki.  W ielki 
k s iążę  l i tew ski leciał w  p ierw szym  szeregu  i j a k  pio­
run spadł na  k a rk i  niemieckie.

Z w ściek łośc ią  zderzy ły  się hufce i nuż się m e l ­
dow ać naw ząjem , nuż przypierąć, je d n i  drug ich  z n a t ę ­
żeniem sił w szys tk ich .  Z a w rz a ła  s t raszna  w a lk a  dw óch 
odwiecznych w rogów , obydw ie s trony  czuły, że w alczą



i nie wiedzia łem , co o tern myśleć Czy się niebo całe 
7/.e m ną  obróciło, czy j a  dobrze n ie widzę##.'  Ale gdzie  
tam, s łoneczko ładn ie  świeciło, pom ia rkow a łem , że już  
było po łudnie  i czułem, że mi się dobrze  jeść  chce. 
W yc iągnę łem  że szm ac iny  k a w a łe k  chlebag com go 
w zią ł  z domu, u s iad łem  pod  k rzyżem  i spożyw ałem  d a r  
Boży.

P ła k a ć  mi się chciało n a  myśl, że m oja  p ie lg rzym ­
k a  n a  darm o ; co chw ila  p a d a ły  łzy  n a  ehleb, aż  skoro 
chleb zjadłem, rozp łakałem  się n a  dobre. Bałem się iść 
dalej,  bo cóżbym zrobił, g d y b y  i ta m  jeszcze nie było 
k o ń ca  z iem i?  W ięc t rze b a  wracać.  S k ry łem  tw arz  
w  czapkę  i p łaka łem . W tem  usłyszałem  głos koło s i e b ie :

— A ty  czemu płaczesz ch łopcze?

W z d ry g n ą łe m  się, podniosłem oczy i zobaczyłem 
p rzed  sobą d z ia d k a  siw iu tk iego  z długiemi w łosami, 
z l a s k ą  w  ręce, z to rbą  przez p lecy  zaw ieszoną  W  p ie r ­
wszej chwili m yślałem , że to Ę |w ię ty  P iotr ,  co i on cza­
sem j a k  d z ia d e k  chodzi po wsi od dom u do domu, ab y  
się p rzekonać ,’- j a k  ży ją  ludzie. Miałem już  upaść  na  
ko la n a  p rzed  św iętym , k ie d y  on znowu zapyta ł,  czego 
płaczę i u s ia d ł  koło mnie s ta row ina .  P rz y p a trzy łem  mu 
się te raz  dobrze i poznałem, że to nie był św ię ty  Piotr, 
a le  ten  dz iadek ,  co to przychodził  zaw sze do nas  na 
odpust.  Z ap y ta łe m  się w i ę c :

—  Mój dziadku , powiedzcie mi, co to je s t  za  ta m ­
tym  lask iem , n a  k tó rym  zda je  się, że  się ju ż  niebo 
o p ie ra ?  czy tam  już  kończy się z iem ia?

— O, m oje  dziecko —  odpow iedzia ł że b rak  —  Bóg

I ty lko  je d e n  w^e, gdzie  się ziemia kończy, a  za la sk iem  
tam  je s t  miasteczko.

—  A czemuż widzimy, że się tam  niebo o ziemię 
op iera  ?

—  To  się n am  ty lko  ta k  zdaje. Z eszedłem  j a  d o ­
syć św ia ta ,  moje dziecko, i w szędzie widziałem  to sam o: 
n iebo zda je  nam  siu j a k b y  j a k  o k rą g ła  ban ia  szk lana ,  
k tó ra  się op iera  brzegam i o ziemię, a  my w idzim y  się 
zaw sze  w  je j środku. I  gdzie się ty lko  ruszym y, zaw sze 
m u będziem y w  ś ro d k u ,  a  ok rąg lu tk ie  niebo do ­
oko ła  nas.

P ra w d ę  mówił, bo i j a  to sam o w idzia łem  w szę ­
dzie, gdz ie  ty lko  byłem, a  zwiedziłem dosyć p rze ró ż ­
nych k rajów , j a k  to w iec ie dobrze.

Opow iedziałem  więc dziadkow i,  po com przyszedł 
A on rzek ł  do m nie  te  pam ię tne  s ło w a :

—  Moje dziecko, za  życ ia  n ik t  się do n ieba  nie 
dostanie , bo d ro g ą  do n ieba  je s t  ca łe  nasze  życie. W róć 
się do domu, żyj poczciwie, to ci po śmierć św ię ty
Pio tr  b ram y  niebieskie  otworzy.

Wróciłem przed w ieczorem do domu, w praw dzie  
w niebie nie byłem , ale pozna łem  p raw d z iw ą  d ro g ę  do 
m e b a  i dow iedzia łem  8Sę, że ziem ia n ie m a końca ,  że 
ividnokr<M  n iebieski n a  k aż d em  miejscu  w y d a je  się 
o k rąg ły  i n igdzie n ie op iera  się  o ziemię.

(C iąg d a ls zy  n a s tą p i) .

0 śmierć lub życie. W tem  miecz k rzyżack i powalił cho ­
rążego, zachw ia ła  się i u p ad ła  w ie lk a  chorąg iew  p a ń ­
s tw a  z b ia łym  orłem w koronie na  czerwonem  polu. 
Z aż a r ty  bój w szczął się około sz tandaru^ już  r ę k a  n ie ­
m iecka  pochw yciła  d rogie  godło P olaków , ju ż  z se tek  
piersi w y d a r ł  się o k rzyk  wściekłości i bólu, g d y  nagle 
imię św SrS tan is ław a zaczyna  p rze la tyw ać  z ust do ust, 
rycerze  w id zą  postąĆTwielkiegjś^Patrona, unoszącego się 
w  obłokach n a d  swojem i g łowam i, now a o tucha n a p e ł­
n ia  w szys tk ie  s e r c a , już  w ie lk a  chorąg iew  w y d a r ta  
z ręk i  w roga ,  a  bia ły  orzeł rozpostar ł  zw yc ięsko  s k r z y ­
d ła  nad  polskiemi szykam i.

Zatrw ożyli i zachwiali  się K rzyżacy , a le  oto p rzy­
chodzi im pomoc.. W  tej w łaśn iem hw ili  w. mistrz UIryk, 
n a  czele k i lk u  odwodowych chorągw i,  ruszy ł do boju. 
Chciał on uderzyć n a  P o lak ó w  z b o k u , osk rzydhć  ich
1 s tanow czy  cios zadać. W tym  celu m usia ł przeb iegać 
tuż około k ró lew sk iego  o rszaku . Spostrzeżono n ie b ez ­
pieczeństwo, ja k ie  zagroziło  Jag ie l le ,  k tóry ,  z n iec ie r­
p liwością ś ledząc  p rzeb ieg  b itw y i w y d a jj icg ro żk a zy , 
rw a ł  się c iąg le  do boju, ledwo go do tąd  najusPniejsze
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mi w strzym ano  z a k l ę c i a m i C ż e c h a s  Żolawę, k tó ry  mu 
ko n ia  w s trzym yw ał,  ko p ią  uderzył

W  tej sam ej chwili nad lec ia ł  U Iryk  ze swTemi cho ­
rągw iam i.  J e d en  z Niem ców K iek ierzyc  von Dieber, 
w idząc  g ro m a d k ę  rycerzy ,  w yskoczy ł  z szeregu  i u d e ­
rzy ł  n a  k r ó la ;  Jag ie ł ło  złożył się kop ią  po rycersku , 
a  m iody  Z b isżek  u łam kiem  kopii powalił na  ziemię 
K rz y ża k a ,  k tórego  król ugodził  w  obnażone z przyłbicy  
czoło.

Z ak rzy k l i  N iem cy z wściekłość: i rzucili się h u r ­
m em  pomścićt r o d a k a ;  by łby  może zg iną ł  J a g ie ł ło  i j e ­
go orszak, a le  w. mistrz, nie w iedząc ,  że to z sam ym  
królem  sp ra w a !  spiesząo się n a  p lac boju, pow strzym ał 
swoich od a taku ,  m ach a jąc  kopią , a  k r z y c z ą c :

— H e r u m !  H e n m i ! -  i j a k  w icher po g n a ł  z cho­
rąg w ia m i w tłum bitwy.

O calał król Jag ie ł ło ,  lecz K rzyżakom  ju ż  ledwo 
d yszącym  przysz ła  p o żą d an a  pomoc, bo U Iryk  przyw iódł 
k i lk a  rot świeżego ludu, z Chełm ian g łów nie  złożonego.

Z a jeżd ż a jąc  z boku  hufce chełm skie, wzięli Po lacy  
za  w ra c a ją c ą  z rozsypki O rdę ,  w ięc  nie w strzym ali  
n a  razie na ta rc ia .  Spostrzegli  K rzy żacy  to w ah a n ie  się
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O samopomocy prawnej.

(,Ci§g dalszej-.:' - 

Najczęstszem i i n ibycnajprostszem i ś ą  s p ra w y  a d ­
m in is tracy jne,  polityczne, podatkow e ,  autonomicznejspo- 
licyjne, przem ysłow e, finansowo karne ,  konkurency jne  
i wojskow e, w  k tó rych  prąw id łow iSpiczy  się n a  w y ro ­
z u m i a ł o ś ’ i o p i e k ^ w ła d z ,  m ianow icie  w zgledęm  łudzi 
nieoświeconych lub muiej oświeconych.

Sprawa t tó s w o ją  d ro g ą  są w łaściw ie  najp rzykrze j-  
li.ze i n a j t r u d n i e j s z e , t o  d la tego, że się z niemi p r a ­
wie eo d z ie y tep o ty k a  i że p rzep isy  d la  nich są  albo nięg 
dosta teczne, albo też ta k  za w ik ła n e j  że znajom ość ich 
i o ryen tow an ie . j j ię  w nich n a w e t  d la  ludzi fachowych 
n iep rzepa r te  n ieraz  t.i udnóśp.i p rzeds taw ia ,  d la  W a s  zaś 
sam ych  n a w e t  zbiory  tak ich  ustaw, j a k  K a s p a rk a  itp., 
nie w ys ta rczą ,  zw łaszcza że te zbiory  us taw  całego za ­
k re su  tego u s ta w o d a w s tw a  n ie sądow ego  nie w yczerpują ,  
i zresztą  naw e t  zrozum ienie ich ła tw e  nie jest.

A nio.-^łatwiejszego, j a k  przez n iewyrozumienie, 
przeoczenie, lub prześlepienie, ca łą  rzecz jeszcze prze- 
ciwkp sobie sam em u obrócić,,  i n a r a z i ( l | s iS  wogóle, 
a  w Szczególności w re k u r sa c h j j^ k tó re  prawidłowijfttyl- 
ko  w  sp raw ac h  sądow ych  w raz ie  nieprz.yjęcia p o d a ją ­
cym  j e  nie szkodzą) ,  n a  p o g o rs& n ie  lub zaostrzenie 
w łasnej  s p ra w y  np. w  sp raw ach  pieniężnych.

A wreszc ie  w  sp raw ach  tych n ieąądow ych te rm iny  
do reku rsów  są najrozliczniejsza, oraz re k u rsa  z a z w y ­

czaj nie w s trzy m u ją  egzekucyi,  k tó ra  n ieraz  może być 
bardzo  dotkliwą.

Z anim  w dalszym  ciągu po należytem , ogóluem 
przygo tow an iu  W a s  dobszczegółow ego om aw ian ia  k a ż ­
dego po jedynczego  rodza ju  tych sp raw  niesądow ych 
p rz y s tą p ię , . ' r a d z ę  W a m  w -fa z a c h ,  w  których uezujecie 
s a m i , że pomoc w ładz sam ych  W am  nie wystarcza , 
albo w  sprzeczności z W a sz y m  dobrze zrozumianym 
in teresem  staje, udać  się o pomon; zaw czasu  do dgoby 
zaufanej,  uczciwej, a  z p raw em  dobrze obeznanej.

Co się zaś  tyczy  sp raw  są d o w y c h ,  t. j .  takich, 
k tóre  b y w a ją  przed s ą d e m  za ła tw iane  i przez uiegc 
rozstrzygane, to Boskiem p raw em  na tu ry  śmierć i u ro ­
dzenie, używ anie  dóbr doczesnych i p rz e k a z y w a n ie  iclj 
potom stw u i dalszym  pokoleniom na pożytek  ludzkości 
i k ra ju  i ua  chw alę  Bożą, Iśą takiemu zdarzen iam i,  k tó ­
re w yw ołu ją  na jw ażn ie jsze  sk u tk i  p raw ne  i przez tc 
s ta ją  się .często pow odem  procesów. Z abieg i ,  g o sp o d a r ­
ność i dobre, serce rodziców budu ją  przyszłość i egzy- 
s tencyę  dzieciom, ab y  m iały  pew ny  p u n k t  oparcia, jakim  
je s t  n iezaprzeczenie  m a ją tek .  W y p o sa ż a ją  też swe dzieci 
i o d d a ją  im swój m a ją te k  n ieraz  już za sw ego życia 
żeby  pod fięłi okiem przysposobiły  stę do zarządzauis  
nim i n iedośw iadczone nie pad ły  po ich śmierci ofiara 
złych łudzi.

S w o ją  d rogą  te wcześniejsze w yposażen ia  i usa 
m ow olc ien ia  dzieci za żvcia nie zaw sze dobry  skutek 
m ają .  Dzieci n ies te ty  rzadko  w y p łaca ją  się rodzieon 
wdzięcznością, owszem zd a rza  się, -że p ra g n ą  ich śmierci 

.żeby nie d aw a ć  im dożyw oeiay  lub dorw ać  się  reszty

Szyków polskichjS a  g d y  jeszcze  ujrzeli w. m is trza  n a  
;Ś£ęzele św ie tnego  zastępu, sądzili po raz  drugi,  że są  

zwycięzcami, więc ,'zawrz.aśli j e d n y m  głosem :
—  C hrist i-st e r s ta n d en !  i (C hrystus  zm ar tw ych

w sta ł
Ale poznał N iem ców s ła w n y  rycerz  D obek  z O leś­

nicy, herbu Dębno, w ięc  k rz y k n ą w sz y :
—  Bracia ,  to K rzyżacy !  W  nich psub ra tów !  —  

sam  je d e n  rzucił się n a  n ad b ieg a jąc e  chorągwie.
N a  ten  w idok  rycers tw o polskie, j a k  niczern n ie ­

pow strzym ana  fala, rzuciło się za bohaterem.
A w tym  sam ym  czasie też p rzes ław ny  wódz nad  

wodze, k s ią ż ę  Witold, k tó ry  ca łą  b itw ą  kierował, w y ­
prowadził  do w alk i  trzeci huf a rm ii  polskiej, przezornie 
uk ry ty  do tąd  w  lesieg- a  s k ła d a ją c y  sięSize zaciężnych 
żołnierzy, k tórzy ,  uderzyw szy  n a  K rz y ża k ó w  z ukosa, 
popłoch i zam ieszan ie  w yw ołali  w  ich szeregach . Z n u ­
żony żołnierz n iem iecki u jrzał z przerażeni e m ^ e  trze- 

iAiełą s taczać  musi ze świeżem ryce rs tw em  bitwę.

*) Zwycięska pieśń Krzyżaków zaczynała się od słów: 
„Cieszmy 'śię bracia w Bbgtrj że przytarł  poganom rogu. 
Clirystus zmartwych wstał!"

Wzięto), K rzyżaków  w e dw a ognie  i wszczął się 
bój ostatni, śm ie r te lny ;  z dw óch stron nac iskan i N iem cy 
skłębili S H w  w ie lk ą  kupę, a  k rzepcy  Polacy  parli ich 
z n iepow s trzym aną  siłą, j a k b y tę h c ie l i  u jąć  w swoje r a ­
miona. K rzyżacy  bronili się z rozpaczliw ą wściekłością , 
ale skoro z trzeciej s trony nadb ieg li  L itw ini i T a ta rzy ,  
k tó rzy  wrócili te raz  do boju  po p ierw szem  rozerw aniu  
ich szyków , w tedy  ram iona  polskiej armii obję ły  K rz y ­
żaków , gn io tąc  ich i śc iska jąca  coraz bardziej około 
w. mis trza,  otoczonego chełmitrekiemi chorągwiam i.

' Gęsto p a d a ł  trup  niemiecki,  bo żadno  cięcie pol­
skie  nie chyb i ło ;  już w sze lk ą  stracili nadzie ję ,  w yrzy  
nani j a k  bydło K rzyżacy , gdy  nowy, najbo leśn ie jszy  
cios spad ł  na  ich g ło w y ę  gdyż  zd ra d a  w łasn eg o  w ojska .

Z iem ianie  pruscy ,  gnęb ien i przez d ług ie  la ta  przez 
uielitośoiwych mnichów, w idząc, że ich „Ivrzyżow niey“ 
id ą  pod nóż, a b y  ocalić w łasne  szyje, jęli czem prędze j 
w y w ra ca ć  k rzyżack ie  sz tanda ry ,  rzucać broń, uciekać, 
lub na k lęczkach  b łagać  p rzebaczenia .

( C. cl. n .)



m a ją tk u ,  jeszcze z r ą k  n iewypuszczonej.  Z am ias t  w d z ię ­
c z n o ść  i opieki na s ta rość  dosta je  się rodzicom gorycz 
i opuszczenie. T a k ie  te s tam en ty ,  , k tó re  zresztą  w cale  
nie są  rzeczą ła tw ą ,  jakby!; się n a  pozór zdawało , za ­
m iast po rząd k u ,  s ta ją  się częstokroć zarzew iem  ty lko  z a ­
zdrości i procesów  pomiędzy*- dziećmi. I  lepiejby może 
było, żeby rodzicie żadnego  po rządku  po sobie nie zo­
stawili,  aniżeli taki, bo w tak im  razie zrobiłby go sąd. 
Nie zrobić je d n a k  porządku , je s t  ta k ż e  złe, więc j a k  
robić, to już  robić tak ,  żeby  dok ładn ie  i do lfee .

ŚliBtąd widzi n u , że na jw ażn ie jszem  je s t  p raw ekspad- 
kowe? ' a rów nież  praw o o k o n trak tach  czyli um ow ach, 
k tó re  ta k że  w ie le ,ob jaw ów  i w y p a d k ó w  żyćia obejmuje .

Nie p o trze b u ję  W am  ta k że  osobtro aż dowodzić, 
j a k  p ie k ąc ą  je s t  s p ra w a  spoko jnego  u ży w a n ia  sw ojego  
n .ienia obok potrzeb, a u ie iaz  i ła k o m stw a  innych, k tó ­
rzy  czasam i również do p rzedm iotów  tego naszego  po­
s ia d an ia  m a ją  lub sądź® mięć p ra w a

J e s t  to r t a k  w a ż n a  i doniosła ..sprawa n aru sz eń  po ­
s ia d a n ia  i prov\ izoryów.

Z .jednej .strony po trzebu jący ,  któriy.ch coraz więjś 
cej p rzybyw a,  rw ą  się ślepo do posiadania ,  zw łaszcza  
grun tów , a z drugiej s trony  posiada jący , chociażby 
i w su m ien iu 'sw o je m  uznaw ał ,  że z cudzego czerpie, 
nie *hę tn ie  się z tem rozsta je ,  co mu dotąd  u trzym an ie  
z a p ew n ia ło :  albo przyna jm nie j  p rzyspa rza ło -dochodów , 
a  nadto  zausznicy, speku lanc i  lub in tryganc i  zaw sze 
się zna jdą ,  k tó rzy  do le ją  ty lko  o liwy do ognia. W  sz cz e ­

gó lnośc i  k aż d a  Mora now ych zasiew ów  lub zbiorów, 
popycha jąca  W a s  wszystidc h do sp raw ia n ia  tej świętej 
ziemi, k tó ra  W as  w szys tk ich  a z W and  i nas  z m ia s ta  
żyw i,  pobudza W as częstokroć do n a ru sz an ia  cudzego 
posiadania .

P r z e p a d k a c h ,  um ow ach i w aśn iach  o pos iadan ie  
ludzie dobrej woli i w za jem n a  w yrozum iałość  wiele m o­
g ą  zdziałać, a le  wiecie dobrze j że n ie zaw sze m ożna 
t ą  d ro g ą  dojść do końca.

W  n as tęp n y m  więc rozdziali* pomówię, co i j a k  
s ą d y  i do rado j  praw ni w  tych trzech najc ięższych  pr£j; 
w ie  k łopotach  życia dopom ódz AAram  m ogą  i czy i-o ile 
sam i w  ta kow ych  m oglibyście  sobie d ać  radę .

7i,)l'' P ra w n ik .

Dlaczego w  naszych w  oskach artykuły żyw ­
ności jak chleb, mięso i t. p., sprzedaAvane 
przez karczm aizy i przekopuióAY. nie podle­

gają kontroli?

M ieszkańcy  m ias t  p o w iad a ją  n i e r a z : n a  wsi m oż­
n a  żyć tanio, a choć ty lko  zw ycza jne  tam  dostać  m oż­
n a  i pospolite a r ty k u ły  żyw ności,  za to zdrow e i t a n i e ! 
P o  części to p raw d a ,  a le  ty lko  w y ją tk o w o  i to tam , 
g d z ie  zw ierzchności gm inne  czuw ają  n ad  hand la rzam i,

p rzekupn iam i i karczm arzam i,  k tórzy  właśnie: n a  wsi 
n ies łychan ie  w ysok ie  ceny biorą za ta k  zw ane  sk le p o ­
we rzeczy ; jeś li  wfigminie w iejsk ie j nie m a  chrzęści 
ja ń sk ie g k t  sk lep iku ,  a  w potrgęb |Ś  w ieśn iak  ud a je  się 
do k arc zm y  po kaw ę ,  cukier,  m ydło? za paręfcćentów, 
w ted y  z pew nością  po tró jną  k red ą  zapłaci.  Ale n ie ty lko 
ze sk lepowem i rzeczami ta k  śi,ę dzieje, ho chleb szcze­

g ó ln ie j  po w ioskach  i m ałych  mir%*inacli, (gdzie  n ac ze l­
n ik  g m ’ny..-nie; um ie  lub wjirost n ie „-chce kontro low ać 
jakośc i  i ilości,’ehleba u karczm arza ,  k tó ry  zw ykle  za j­
m uje  się, i p iek ars tw em ; byw a bardzo  lichy; niew.ypie- 
czoji^M z p o d e j rz a n e 1 m ąk i i mfeszaniny-j a  nadto  d w a  
raz y  droższy, niż w na jw iększych  miastach.

Ach, to być nic ńróże! —  pomyśli sobie n ie jeden 
m ieszczam n —  w szak  wieś dosta rcza  nam  z ia rn a  na  
chleb, m ia łżeby  tam  chleb h j | s  droższym i gorszym?.! 
A je d n a k  je s t  to n iezaprzeczoną p r a w d ą — a dzieje się 
to w łaśn ie  z pow odu b ia k u  kotroli, którą' k ierowa® po­
w inny  pow ołane do tego  w ładze .  P rzem ysł w iejsk 
w tym k ie ru n k u .u ie  p o w u ie n  byćj baga te lizow any  i kon 
trola w iejsk ich  han d la rzy  za n ie d b y w a n ą  ze szkodą  ludno 
ści, a  n a  korzyść  tych  k ilku  we wsi jednostek ,  k tó re  
um ie ją ,  u suw ać  .sięgod kontroli i w y z y sk iw a l^ p o p ro s tu  
g łupotę  i n ieporadność kupu jących .

B yłby  już  wreszcie czas paj większy, ab y  p rzy ło ­
żyć energ iczną  dłoń do tej sp raw y  i położyć k res  n a d ­
użyciom k a rc zm a rz y  i wiejskich przekupniów , s p rz e d a ­
ją c y c h  bez na jm nie jsze j kontroli a r ty k u ły  żywności pc 
zby t w ysokich cenach i bardzo  podejrzanej natury .

L ud  sam  nieraz  się .'głośno nżala , że „chleb m ały ,  
k iepsk i  a  drogi.“ — a co d.Qi m ięsa  rzecz sSe ta k że  n ie­
pochlebnie p rzeds taw ia .  Cóż to za mięso byćsńnoże 
zdrow e z dw u lub trzydn iow ego  cielęcia lub ze se h o -  
rzalej,  dobitej k ro w y ?  D op ra w d y  — bardzo 'to  rzecz n ie ­
miła nie ty lko  pisać o t e m ^  ale n a w e t  pomyśleć, że 
w  k ra ju  naszym , w  tych czasach, m usim y się uża lać  
n a  b ra k  kontroli ś rodków  pożywienia .  Może tego b rak u  
nie czuje p ew n a  część ludności w iejsk ie j ,  o b y w a ją ca  się 
chlebem ; m ięsem  z w łasnego  g o spoda rs tw a  —  ale  prze 
cież n ie w szyscy  są  w yćm szczęśliwem położeniu a  n a ­
w et  i ci nie w  każdej  chwili.  AV każde j  bowiem w io ­
sce i mieścinie znaczna  częs£  ludności żywi siej z g ią ć  
sza  codziennej p racy ,  za k tó ry  n a b y w a ć  musi drogo 
nędzne pożywienie. Czemuż im nie p rzy jść  z o p ie k a j  
pom ocą i ochroną przed n iesum iennym i w y z y sk iw a c z a ­
m i?  AAr tej sp raw ie  o d zy w a m y  się doAsAer k o m p e te n t­
nych , do w ładz rządow ych  z nadz ie ją ,  że w e w łaśc i­
w y  sposób za ra d z ą  p an u jącem u  złemu stanow i w tym 
względzie.

P o ru sz a ją c  s p r a w i |  ch leba i m ięsa , nie m ożem y 
pom inąć milczeniem ta k ż e  sp rzed aży  m ąki,  sol:, m ydła ,  
n as ien ia  lnu, kon iczyny , owoców suszonych, ryb  suszo­
nych,1 -śledzi i rugów solonych. s

L ichw a je s t  u s ta w ą  zabroniona — to w iedzą  i wie-



śn iący  i w iejsk ie  i m a łom ie jsk ie  ry b y  kupieck ie ,  t. j.  
w ięk s i  handlarze .  Nie b iorą  oni w praw dzie  lichwy z ręki 
do r ę k i ,  a le sposobem k re d y to w a n ia  m ą k i  i z iarna. 
Z n a m  p rzyk łady ,  że w zię ty  n a  k r e d y t  w miesiącu s ty ­
czniu w orek  m ąk i wartości handlowej 5 złr. 75 ct. miał 
być  zap łacony  w jes ien i  n a  św. M ichała <Md w rześnia)  
k w o tą  8 złr. N a  pozór to n iby  w y g o d a  d la  ludnó^ci 
ubogiej i n ik t  się nad  tern bardzo  nie za s tan aw ia ,  ale 
w  rzeczywistości 2 złr. 25 ct. p rocentu  od k w o ty  5 złr. 
75: ct. to w ie lk a  l i c h w a , bo w ynosi 40  złr. od sta. 
A przecież dzieje się to z w iadom ością  nacze ln ików  gmin, 
od k tó rych  ci ku p cy  ż ą d a ją  naw e t  poręczenia  p ieczęcią  
urzędow ą, gm inną ,  że k re d y tu ją c y  d ług  zap łacą .  W  n.e- 
k tó ryeh  okolicach sp e k u lac y a  ta  n a  o g ro m n ą^ śk a lę  się 
p row adzi —  powoli j e d n a k  K ó łk a  rolnicze obejm ą i tę 
ga łąź  hand lu  w sposób n ie w y z y s k a ją c y —  chociaż tym 
t. j. K ółkom  rolniczym p rze szk a d za  b rak  znajomości 
p row adzen ia  interesów handlowych, pon rm o  różnych in- 
s trukcyj —  brak  też w wielu gm inach  fmsób, k tó reb y  
się  z począ tku  bez in teresow nie  sk lep ikom  poświęcały.
0  tern nap iszę  p rzy  sposobności rzetelne ,  w baw ełnę  
n ie o n i ja n e  s łow a p raw dy .

N a ta rg a ch  po m ieśc inach naszych  i w ioskach  
znacznie jszych  w  dni św ią teczne  i odpustow e n a  pub li­
cznych p lacach  przed kościołam i (co je s t  n iestosowne, 
bo n a  to w łaśc iw e miejsce winno bycS w yznaczonem ) 
sp rze d a ją  przekupki • owoce i ry b y  suszone, k tó re  też 
często pod e jrz an ą  m a ją  wartość. A co najgorsze,  co 
dużo g rosza  n iepotrzebnie szczególniej dzieciom w y ry ­
wa, g rosza t a k  po trzebnego  n a  szkolne potrzeby, k tó ­
rych młodzież w ie jsk a  często nie pos iada  n a  czasie',:
1 w ilości p o tr z e b n e j— to już  n a jg o rsz e :  cukierki.  "Sam 
osobiście ( jako  de lega  i K ółek  rolniczych m am  do tego 
sposobnośc i  spraw dziłem , że np. sk lepiki rolnicze w nie­
których  gm inach  więcej ta rg u ją  za cukierk i  (a ja k ie  te 
cukierk i być  mogą, jeśli ga rść  za  cen ta  f) aniżeli za 
książk i ,  zeszytyg, pióra, ołówki itp. szkolne p rzybo ry  do 
nauki .  Z ja k ic h  źródeł często te  cen ty  na.'-cukierki po­
chodzą, ła tw o  się dom yśle®’— bo pod p rz y k ry w k ą  po­
trzeb szkolnych Liejedno dzięcko w ym ęczy  ciężki grosz 
n a  rodzicach, k tó rzy  też niepotrzebnie do domu z odpu ­
stów, ta rgów  przynoszą  dzieciom te szkodliw e zdrowiu 
przysm aki.  M arnotrawien ie  g rosza  n a  cuk ierk i  i b ły ­
skotki bez wartośc i,  bez k tó rych  w ieśn iak  obejść się 
m o ż e j e d n e m  najgo rszem  źródłem b iedy  i b rak u  
g rosza n a  p raw dziw ie  pożyteczne potrzeby. O tern oso­
bno  pomówimy.

G d y b y  nasze  zw ierzchności gm inne  z rozkazu  
w ładz  wyższych i pow odow ane poczuciem spe łn ian ia  
swych obow iązków , czuw ały  n a d  miejscowymi h a n d la ­
rzam i,  g d yb y  b a d a ły  j  ikość ,, cenę i  ivagę środków  ży w ­
ności i wogóle, a r ty k u łó w  je d zen ia  ■—• przys łuży łyby  się 
znakom icie  zdrow iu i k ie szen i  tej ludności,  k tó ra  te

nad użyc ia  dotkliw ie  odczuwa, a  tem sam em  w strzy m ały b y  
ubożenie ogólne i trudnośjskcodziennego u trzym an ia  ro­
dzin  z p rący  r ą k  żyjących. W in cen ty  B iero ń śk i.

W sprawie pastwisk gminnych.

U Są ta k ie  gm iny  biedne, k tóre  pas tw isk  nie m a ją ,  
ale są  i tak ie ,  k tó re  ich pos iada ją  dość, ty lko że z nich 
nie m a ją  tak ich  korzyści,  j a k ie  mieć pow inny . Gdzie 
p a s tw isk  nie ma, tam  ludzie ra d z ą  sobie, j a k  um ieją , 
a  ra d z ą  sobie w  n iek tó rych  okolicach t a k  dobrze, że 
p iękniejsze  w y ch o w u ją  bydło, ^ a n iż e l i  te gm iny , k tó re  
p a s tw isk a  posiada ją ,  a  pochodzi to s tąd , że o pas tw i 
s k a  gm inne  nie m a  żadnego  praw ie  s ta ran ia .  Z naczna  
część tych p as tw isk  m arn ieje przez to, że stoi w ięk szą  
część roku pod w odą, na  suchych pas tw iskach  słońce 
w y p a la  t ra w ę  i znowu poży tku  nie ma. T u  świnie z ry ją  
cale obszary , tam  gęsi zanieczyszczą, w ięc bydło i k o ­
nie paść  s ię  nie chcą, bo nie m ogą  znieść gęsich od- 
chodow. U p ra w a  roli podnosi się p raw ie  wszędzie, a b
0 podniesieniu  p as tw isk  n ik t  nie myśli. W  niektórych 
okolicach bezm yślność i zaślepienie do tego dochodzi 
że w łościanie zam ias t  polepszać niszczą w ła s n ą  r ę k ą  
pas tw iska .  Je d n i  j e  sobie p rzyw łaszcza ją ,  p rzyo ryw u jąc  
co roku  po sk ib ie  lub więcej,  drudzy*. sz u k a ją c  g liny  
lub iłu, w y k o p u ją  w  nich doły, gdzie  t r a w a  już  n ie  
rośnie, a  rozrzucony d o ko ła  p ia se k  przynosi dalsze  
sz k o d y  pas tw isku .  T y m  sposobem s ta ją  ś ię i jpas tw iska  
gm inne  częścią p ry w a tn ą  w łasnośc ią  (przez p rzy o ry w a­
nie)^! częścią n ieuży tkam i (przez niedbało.ść i z łą g o ­
spodarkę) .  T em u należa łoby  j a k  najprędze j zapobied; 
w  in teresie  gmin, d la  podniesien ia  dobrobytu  włośaiar
1 pomyślności całego kraju . J e s t  to sp raw a  ogrom ne 
w ag i d la  tego p iszem y o n ie j |?c ł ioć  już  zeszłego r o k 1 
b y ła  w  Sxak-tisie .'.'^Ś r^2 )  m ow a o pas tw iskach .  R a d z i ­
l iśm y w ted y  m okre  p a s tw isk a  osuszyć, suche, jeże li  się 
d a ,  sztucznie naw odnić  albo s tosownem  zasadzen iem  
drzew  ocien ić ;  by d ła  zbyt wcześnie na  wiosnę nie w y ­
p ę d z a ć ,  k ied y  t r a w a  za czyna  się dopiero dobyw ać ,  
a  g run t  jeszcze  je s t  grzęski,  bo sku tk iem  (tego bydło 
w d ep tu je  t raw ę  i pozostaw ia  g łębokie ,  już  potem nieza- 
ra s ta ją c e  ś lady  nóg ; .radziliśmy d la  świń i gęs i  prze­
znaczyć osobny k a w a łe k  pas tw iska ,  a  osobny d la  kom 
i b y d ł a ; radz il iśm y obszar  p rzeznaczony  d la  byd ła  
i koni podzielić w  m iarę  możności n a  części i każdy  
ta k i  k a w a łe k  p rzeznaczyć n a  paŚienie np. n a  je d e n  ty 
dzień , p o d cz as^g d y  n a  innych ro i ła b y  tym czasem  pa 
sza  swobodnie. T e  i inne d aw a liśm y  w ted y  r a d y  i dziś 
je  p rz y p o m in a m y : a le  kto p rzep row adzen iem  tego
w szys tk iego  m a  się z a ją ć ?  O bow iązek  ten  sp a d a  na  
R a d y  gm inne, n a  R ady  powiatowe, a  nakon iec  i n a  
Sejm  k ra jow y.  R a d y  gm inne  są  n ieste ty  często bezradne ,
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a  cho,ć n iektóre są  lepsze, to znowu nie w iedzą  ja k  
się do tęgo zabrać. S p a d a  za tem  obow iązek  ten g łów  
nie n a  Rady. powiatowe. One m ogą  porozumieć się z rc 
p rezen tam i gm in i naradzić’ się nad  środkam i i sp® o- 
bar.ii, ja k ic h  należy  n ż y $ |  żeby  p a s tw isk a  gm inne  od 
g rab ie ży  i zn iszczenia zabezpieczyć ,  a wartość i c t  i uży­
tek  p o d n ie ś ć ; one wreszcjje, gdzie,,.się okaże po trzeba 
pomocy kra jow ej,  m ogą  odpow iednie  wniosk i p rze d ło ­
żyć Sejmowi. K ia k iis  p rzypom ina  ty lko  tę  bardzo  w a ż ­
n ą  sp raw ę  d la  podn ies ien ia  dobroby tu  włościan  i prosi 
w szys tk ich  ludzi dobrej woli, 'żeby  się n ią zajęli. Im 
p rędzej,  tern lepiej.

Policzenie ludności wiejskiej o wykroczeniach  
przeciw ustawie potowej.

AYskutek polecenia, uchw alonego  przez Sejm na 
osta tn ie j sesyi,  w ystosow ał W ydz ia ł  k ra jow y  do w szys t­
kich W ydzia łów  pow iatowych okólnik, k tórym  w ezw ał 

je, ab y  pouczyły  vyszystkic Zwierzchności gm inne , a przez 
nic i ludność kra ju ,  że wiele •czynów z §; 3 u s taw y  
z dn ia  1!) l ipca .1876 roku, ja k o  p rzekroczenia  połowę 
się p rzeds taw ia jących ,  z a sk a rż an y ch  b y w a  n iewłaśc iw ie  
w  są dach  ja k o  sprawwTs prowizoryahie ,  g d y  czyny  te  
w ed le  pow ołanej us taw y  pod orzecznictwo Zwierzchności 
gm iny  należą.

W ydz ia ł  k ra jo w y  podniósł w sw ym  okólniku, iż 
zd a rza  się/* bardzo  często, że ludność w ie jska ,  czy to 
z b raku  poućzenia, czy też z b rak u  zau fan ia  do sw ych  
Zw ierzchności gm innych, z k a ż d ą  spraw ą, m a ją c ą  ja k ie ś  
podobieństwo z naruszen iem  posiadan ia ,  j a k o to :  za o ra ­
nie miedzy, p rzyoran ie  gruntu ,  w yrzucenia  zn a k u  g r a /  
nicznego, zburzenie ogrodzenia, a częstokroć n aw e t  z po­
wodu obcięcia gałęzi,  lub o trząśn ien ia  ja b łe k  z drzewa, 
uda je  się do u o ta ryusza  lub a d w o k a ta  celem w nies ien ia  
sk a rg i  p r o w i z o r y a l n e j g d y  przecież u s ta w a  k ra jo w a  
z dn ia  17 lipca 1876 roku  o o chronię w łasność1 polnej, 
w y p a d k i  tego irpdzaju i wiele innych w  § 3 pod lit. a 
do ]> w yszczegó ln ionych ,  ja k o  p rzes tęps tw a polowe 
uzna je  i takow e w zak res ie  poruczonym  Zwierzchno- 
ściom gm innym  pod orzecznictwo oddaje. G dy w ytocze­
n ie  tego rodza ju  sp raw  przed sąd  pociąga  za  sobą z a ­
zw yczaj zmfezne kosz ta,  a  w dodatku  kończy  się o d ­
rzuceniem  sk a rg i  z powodu n iekom petenc) i sądu , przez 
co ludność n a  wielk ie s t ra ty  n a ra żo n ą  byw a,.,  zachodzi 
kouieczna po trzeba pouczenia jej o p rze p isac h  powołanej 
w yżej u£ tw aw y o pclironie własności polnej, a  w szcze 
gólności o tych sp raw ach ,  k tórych za ła tw ien ie  należy  
do. zakregu d z ia łan ia  zwierzchności gm innych. W ydzia ł  
k ra jo w y  ąądzi, iż obok p rzypom nien ia  zwierzchnościom 
gm innym  §tóśpwnym okólnikiem  wszystkicł i  w  § 3 po ­
w ołanej  u s ta w y  w ym ienionych  czynów, kw alifiku jących  
Się do dochodzenia  i rozs trzygan ia  przez Z w i e r z c h n i e !

gm inne , '  n a jskn teczn ie jszem  byłoby  żywe słowo. W y ­
dział k ra jo w y  zamcił tedy  W ydzia łom  powiatowym , 
a żeby  przy  każdej sposobność) w zetknięciu się z ludno­
ścią w ie jską  pouczały  i p rzypom inały  je j ,  żęfw w y p a d ­
kach  w ykroczen ia  przeciw  us taw ie  połowęi nie pow inna 
szukać  drogi Sądowej,, lecz żąd ać  rozs trzygn ięc ia  u miej- 
sęowej Zwierzcbnościjgrninnej.  .Równocześnie odniósł się 
W ydzia ł  k ra jo w y  do P rezydyum  N am iestn ic tw a z p rośbą /  
ażeb y  w nffcśl życzenia  Sejm u ta k że  zc swej s trony 
w ydało  s ta ros tw om  polecenie oąw p ły w a n .e  i pouczanie 
ludu w iejsk iego  w pow yższym  k ierunku .

Fundusz pożyczkowy na budowę szkól
w gminach wiejskich.

D onosiliśm y już  k o ch a n y m  Czytelnikom uiedawnsfi 
że Najj..  P a n  za tw ierdz ił  uchw aloną  przez Sejm te g o ­
roczny n a  w niosek  br S tan is ław a  Radeniego  ustaw ę 
o zrów nan ia  prestaoyj 'szkolnych. U s t a w a . t a  wchodzi 
w życie z dniem  1 s tyczn ia  k§95 r.

Obecnie donosimy, że N a j .  P a n  postanow ieniem  
z dn ia  27-go k w ie tn ia  b. r. za tw ierdz ił  ta k że  uchw ałę  
se jm ow ą o pożyczkow ym  funduszu na  budow ę szkól 
w iejsk ich

‘^Fundusz ten  u tw orzył Sejm  u ch w a łą  sw oją  z dn ia  
22 w rześn ia  1892 r., a  w roku  bieżącym n a  osta tn ie j 
swej sesyi pow iększy ł go o sum ę sześćdziesią t ośm ty ­
s ięcy  trzydzieści pięć złr. tak ,  że obecnie fundusz ten 
w ynosi kw otę  około dw ustu  dziew iędziesieciu  sześciu 
tys ięcy  s iedm set dw adz ieśc ia  ośm złr. P ow iększen ie  to 
za tw ierdz ił  Najj .  Pan, tudzież ca łą  uchw ałę  se jmową, 
do tycząęą  tej spraw y.

•Funduszem  ty m  w  myśl uchw ały  se jm ow ej,  san- 
keyonow anej przez Cesarza, adm in is tru je  R a d a  szko lna  
krajow7a,r£ą,wobec tego, że pożyczki nie są  oproćentow a 
ne, fundusz ten m ożefbddać znakom ite  usługi d la  szko l­
n ic tw a Indowego, u ła tw i bow iem  założenie now ych szkół 
w  b iednie jszych  gm inach  w ie j s k ic h , w ktimymli d la  
b raku  b u d y n k u  szkoły  do tychczas zo rgan izow ane być 
nie mogły.

|  D la  R a d y  szkolnej k ra jow ej udzióli1 Sbjm w s k a ­
zówkę, ażeby  nie zmuszfino gm in do s taw ian ia  k o sz to w ­
nych  b udynków , a  w zględn ie  szkół m urow anych  tam , 
gdzie  d rew num e budynk i ich możności bardziej od p o ­
w ia d a ją  i ażeb y  p rzebudow ania  szkół ogran iczyć do 
niezbędnej p o trzeb ) .

K tó ra  za tem  z b iedniejszych  gm in  • ehce z tego 
funduszu korzys tać  i bezprocen tow ą pożyczkę na  b u ­
dow ę szkoły zaciągnąć,. 'm  i ech że za pośrednic tw em  R a ­
dy  szkolnej okręgow ej w nies ie  o n ią  podanie  do R ady  
szkolnej krajow ej.
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Wiadomości polityczne.

7i k r a j u  i M o n a r c h i i .  *0becuie na jw ażn ie jsza  
u nas  sp ra w ą  je s t  ot warcie w y s ta w y  k ra jow ejjB k tó re  
nas tąp i  w ^i w torek  dn ia  Suezęrwca, b. r . W y s ta w ę  otw o­
rzy, j a k  już  donosiliśmy, b ra t  Najj. P a n a  Arcy książę  
Karol Ludw ik , k tó ry  przy jedzie  do L w o w a  w  pon ie ­
działek  po południu, a  odjedzie w p ią tek  d. SjczerwCa. 
W y s ta w a 'p o k a ż e  Pozwój n'iiszego ż y d a  we w szys tk ich  
k ie ru n k a ch  na  polu ro ln ic tw a ^ h a n d lu ^ p rz c n iy s lu ,  rze­
miosła, ośw iaty  i t. d. Będzie więcNrzecżą bardzo pou- 
i za jąca  i w arto  j ą  zwiedzić.

R u d a  /p a ń stw a  za ła tw iląCsię już  z budżetem  na 
■rok 1894 i n iebaw em  zostanię odroczoną, poczem ro z ­
poczną o b rad y  m h g d t i /e  t. j. rep rezen tanci  obydw u 
posłów Monarchii. Z posłów naszych w ybran i został! do 
d e łe g a o y j . J E .  Zaleski,  p osc łfĆ hrzanow sk i ,  Popowski,  
llom pcsuh, B arw ińsk i,  l lenze l i SzCz'epanowski, n a  za ­
stępców  zaś Gniewosz i A braham ow iez.  Z budżetu  po'-;! 
kazu je  śnSgże dochodzi naszego  p ań s tw a  wyższe są od 
rozchodów o d w a  miliony z górą. Celem p rzysp ie szen ia  
1'eformy -Sądownictwa k o m isy a  p raw n icza  Izby pose l­
skiej będzie, m bradow ala  i po odroozamu. J e s t  to n a j ­
w ażn ie jsza  uchw ała ,  j a k a  zap ad ła  w Kadzie p a ń s tw a  
w osta tn ich  chwilach. D om aga ło  się tego usilnie Kolo 
polskie przez posła  lir. P in iń sk iego  w  polnej IzbiósEB

Sejm  w ig ie rsk i  p rzy ją ł  powtórnie u s taw ę  o p rz y ­
musowych ślubach cywilnych. P ó jdzie  ona  znowu do 
izby  m a g n a tó w  i m am y uadzie jd^  że zos tanie znowu 
odrzuconą. W ted y  m inistrowie, k tó rzy  j ą  wnieśli albo 
b ęd ą  musieli u s tąp ić  albo też zupełnie j ą  cofnąć. Być 
ta k że  możęL.że znowu i a k i inny figiel w ym yślą ,  bo n ie­
naw iść  do Kościoła kato lick iego  je s t  u nich w ielka.

& ^ J le n ic y . iN a jp rz e w ie le b n ie js z y  X. Arcybiśknpfl^ta- 
blcwski w ystosow ał do Ojca jf|w. im ieniem  Biskupów 
polskich pod rządem  pruskim  podziękow anie  za o s ta tn ią  
E n cyk likę . Sejm p rusk i  uchwalił ustawę®) izbach rolni 
czy cli l i ieprzym usow ych i p rzy  tej sposobności sk rzy w ­
dził naszych braci,  bo w ybory  do zarządu  tych izb tak  
zos tały  ułożone, że Polacy  nie b ę d ®  mogli mieć w nich 
wpływ u.

F r a n c j a .  D nia 16 m a ja  przyszło w mieście Kubę 
do k rw a w ej w alk i m iędzy  polieyąp a rew olucyonistam i 
Rewolueyoniśoi szli g ro m a d ą  po ulicach w y d a ją c  o k rzy ­
k i :  P recz  z F ra u c y ą !  foS ech  żyje m ię d z y n a ro d o w o ść ! 
Kilku ha łaśn ików  poraniono,'bsz>ę,śeiu osadzono w w ię ­
zieniu.

W , O sta tn ich  ch w ilac h  u s tą p i l i  z u rz ę d u  w s z y s c y  
m in is tro w ie .  N a  ich m ie js ć e  p r e z y d e n t  R z eczy po sp o l i te j  
s t a r a  s ię  p o w o ła ć  n o w y c h ,  a le  to  j a k o ś  t r u d n o  id z ig j  bo 
rz ą d z ić  t a m  n ic  ła tw o .  N ow i m in is t ro w ie  n ie  b ę d ą  p e w n ie  
leps i  od d a w n y c h .

I ł  o sy  a .  Z ujścia, ja k ie  m iały miejsce w W irszaw ie

w  se tną  rocznicę pow stan ia  Kościuszkowskiego, pocią 
gnęły  za sobą sm utne sku tk i ,  ja k eśm y  to już  p isań 
Najgorzej wyszli na  całej sprawne s tudenci.  Cztcroel 
z nich skazano  na 5 la t  fortecy, czterdziestu  innych 
w ydalono  z uniwersyte tu . P fę iL la t  m uszą oni zam ie­
sz k ać  w m iastach , '  w sk az an y c h  im przez rząd  rosy jsk i,  
a  potem dopiero wolno im znowu dokończyć n a u k  na 
je d n y m  z un iw ersy te tów  w głębi Rosyi.

Donosiliśmy już, że w y k ry tę  w P e te rsbu rgu  spisek  
rosyjski na  życie cara. Otóż sp iskow cy  mieli zam iar  
w yk o n ać  zam ach  w  czasie tegorocznych m anew rów  
w okolicy W itebska .  Miano dynam item  w powietrze 
wysadzić, pałac ,  -w  któr) m car będzie m ieszkał.  W  tym 
ccln zaczęło już  podkopyw ać się; jźjjd ten pałac. A re ­
sztow ano setki Osób, m iędzy nimi k ilk u n a s tu  urzęduj 
ków7 kolejowych, a. w ich l iczbie,s iostrzeńca p ro k u ra to ra  
św ięm gó synodu Pobiedonóseew a A resztow ania  odbj 
w7a ją  się codzień, a w wdęzieniach petersbursk ich  ludno.

W ł o c h y .  Oj ciec św. eieśtży się dobrem  zdrowiem 
i zamiauow7ał świeżo k ilku  now ych K a rd y n a łó w  i B; 
skupów .

» i;o (®  przeciw przywódcom zaburzeń n a  Sycylii 
i w7 południowych Włoszech, o c/lent donosil iśm y w swo- 
im 1 czasie, m a się ku końcowi, P roku ra to r  wniósł o bar- 

-M gtir®  k a ry  d la  w szystk ich  o sk a rż o n y ch ;  d la  posła 
sbcyklis tyczncgo  D efe l icze 'S iT la t  w ięz ien ia  i u tra tę  po­
selstwa, d la  drugich  od do 18 lat. W yrok  os ta teczny  
nie zapad ł  jeśżC ze w tej sprawie .

W  procesie przeciw ko dy rek to row i i u rzędnikom  
ban k u  rzyniskiego, k tó rzy  się podopuśZczali tak  w iel­
kich oszustw, w y c h o d z ą k ć a ra z  sm utn ie jsze  rzeczy na 
jaw . J e d e n  ze św iadków  zeznał, że sam  uwiadom ił 
sw ego  czasu ministrów o. oszustw ach  i p rzekupstw ach  
d y re k to ra  Tan longo . Mimo tego m inis trowie zamiast, 
u k a ra ć  v,miłego, postara li  się je szcze  o wynies ien iefgo  
do godnoścLs*enatora. Dowód to oczywiąty, j a k ie  w nia- 
sbńskim  rządzie  w łosk im  p an u ją  zgnile  s tosunki.

y j S e r b i a .  Donosiliśmy już, że młody kró l  zniósł 
is tn ie jącą  konsty tucyę ,  d a ją c ą  zakw icie wolności złym 
ludziom, a  przywfóeił  daw nie jszą ,  o wiele c/sfrzejszą 
A resz tow ań  mnóstwb; ho pokazało  się, że był uknute 
spisek  na  zrzucenie k r ó la 7 z tronu i podobno w p ro w a­
dzenia nowego za  pomocą rewolucyi.

B e l g i a .  S p ra w a  zam achu  w Leodyum  w y jaśn i ła  
się' iuż zupełnie, chociaż nie pochwycono jeszcze g łó w ­
nego m ajs tra ,  j a k i e g f l  b a ro n a  r o sy jsk ie g ó , . k tó ry  by 
dusżą  dwiich ostatnich zam achów  w Belgii. Ów przy- 
a re sź to w a n y  Miillor, k tó ry  bombę podłożył, był tyłki 
narzędziem  w jegro ręku , a ty lko z wielkiej b iedy  da  
się do niecnego'‘bzy  nu n am ów ić ."P ie rw szy  zan iad i  przeć 
kościołem św. J a k ó b a  w Leodyum , w y k o n a ł  tenże Miii 
ler również przy pomocy owego b a rona  i dwóch stu 
dentów , k tórych  natu ra ln ie  p rzyaresztow auo. T y lk o  ba 
rbnowi udało się zem knąć. Dalej ów Miiller zeznał, ii
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anarch iśc i  w L eodyum  przechow ują  jeszcze w k ilku  
m iejscach bomby, ty lko nie um iał pow iedzieć gdzie. Na 
mocy zeznan ia  a n a rch is ty  Miillera p rzyaresz tow ano  czte­
rech mężczyzn, a k a d em ik ó w ,  m iędzy nimi także  jedne-; 
go P o la k a  i je d n ę  kobie tę . S tudenci,  . j a k  się zdaje? 
grali  wogóle w ie lk ą  rolę m iędzy anarch is tam i be lg ijsk i­
mi, oni tez 'sam i w yrab ia l i  bom by dynam itow e.  Podobno 
są  w ażne  pow ody  do przypuszczenia)  że ów baron ro ­
sy jsk i by ł  ta k że  sp ra w c ą  zam achu  w k a w ia rn i  Fódjo  
w Paryżu .

C h i n y .  W  Chinach przyszło  do wielkich nadużyć  
i w y b ry k ó w  ,przeciw tam te jszym  m isyonarzom . W ładze  
ch ińsk ie  w  miejscowośoi H aianfu  pochw yćily  dw óch  mi- 
sy o na rzy  f rancuskich , k az a ły  ich w ybiczow aćt.,i n a s tę p ­
nie za m k n ę ły  do więzienia. W  innej m ie j^ ó w o śc i  po ­
w sta ł  znów p raw d z iw y  bunt przeciw  m isyonarzom  P o­
m ieszk an ia  m isyonarzy  zos tały  zburzone i spalone, n a ­
wróceni k ra jo w c y  wypędzeni,  a m isyonarze  sami z a p r o ­
w adzeni do więzienia.

W iadom ości i listy  od Czytelników i Przyjació ł
„ K r a k u s a 44.

S z a f l a r y  n a  P o d h a l u .  C zy ta jąeep isem ko  W asze  
już  trzeci rok, oszacowałem  je  zaraz  jako czysto  k a to ­
lickie, .czego  sam  czcigodny w y d a w c a  dowodzi \jf ja k o  
też poznałem  w  hieni ducha, szczerze ż y j ą c e g o  Braci 
swej rolniczej i robotnicze] ośw ia ty  praw dziw ej i p o ­
lepszenia  m a te r y a ln e g o , j a k o  . też o d s łan ia jąc  złości 
i podstępy  n ieprzyjació ł naszych , a t r a k tu ją c  -o, rzeczach 
je d y n ie  potrzebnych , ueząlc nas  tem i oświecając , czem- 
ko lw iek  może —  te d y  zas ługu je  n a  rozpowszechnieni®  
i p rzychylność w szystk ich ,  zdrow e zdan ie  n ia jących.

A p rag n ą c  czem kolwiek d ać  poznać, że z p racy  
W aszej ile tyle  k o rzys tam y  i n ie jako  zachęcić do d a l ­
szego ciągu  one jże :  donos ie?  czcigodnej R edakcy i,  iż 
z n a :d u ją  się podobne W am  jednostk i  i u nas, k tóre  
d ą ż ą  do oświaty, b ron iąc  zarazem  czynnie swój ludek, 
pośród k tórego  żyją, od żywiołu  w rogiego  wielce a g o r ­
szego od k tó re ik o lw iek  p lag i  egipskie j,  t, i. od żydów, 
w rogów  C krystyanizm u, /zasługują  więc, aby  spravyy ich 
w iadom e były, j a k o  też n a  uznan ie  nasze  i poparc ie  ich 
celów i dążności.

P rzedew szys tk iem  w spom nę  tu o JW . lir. Z am o y ­
skim , w łaścic ielu  dóbr Z akopane ,  k tó ry  czyni wysiłk i 
o le tS^ w mocy jego , przeciw żydom , ja k o  to :  z a k u ­
pu jąc  dobra  one, n a  k tóre  już  ostrzyli ząbk i i pazurk i 
żydkow ie  nowotarscy, b iorąc  znów yikcyzy na  trunk i 
od R ządu ,  m y ta  drogowe, z a k ła d a ją c  spółki hand low e 
w Z a k o p a n e m  i N owym  Targm, ^ sadza jąc  w  tychże 
chrześcijan, d a ją c  przez to sumo u trzym an ie  wielu oso 
boni, ta k że  ła tw ie jszy  cldeb jeść  m ogącym .

I  to nie w i  cel u zysku, k tórego  nie potrzebuje, 
lecz w in tencyi dobra  pow szechnego  u ż y w a  sw ego k a ­
p ita łu  na  n a j is to tn ie jszy  cel, t rudząc się n a w e t  osobiście, 
k ie d y  tylu podobnież m ogących  panów  ta k  mało odpo ­
w ia d a  p rzy k ła d o m  p o d o b n y m ; żali się ty lko  n iek iedy ,  
że mu b ra k  ludzi sum iennych  i dobro sw e w łaściw e na 
celu m a jących ,  k tó rzy  pow inni śi-ę n a  tem poznać i t a ­
kich  ludzi w sp ie rać  i naś ladow ać.  O by tak ich  panów  
więcej było!

Lecz m e dziwcfeSLsię, że nię'łmożnaV;przez parę  la t  
nap raw ić  tego, cm p su ją  od paru  set la t  w rogow ie nasi, 
którzy- uczą nas  w łaśn ie  bronią, k tó rą  w oju ją ,  żebyśm y 
podobnej n a  nich używali.  Nas teraz tyle. To pow ie­
dzia łem  tym, k tó rzy  pod k o p u ją  i p sn ją  zaufan ie  nasze  
i miłość ku panom  i szlachcie, bo m y  tam  już wolimy 
wojow dę miłością. Kopćzę już  te  parę  słów, a  jeśli  so ­
bie zasluzę  n a  uznanie czcigodnej R e d ak c y i  K ra ku sa ,  
ośmielę si'ę więcej raz y  odezwać. Z os ta ję  zjgzacunkiem

l-g&hytelnik ,,.KraJsusa“ .

NOWINY.

—  Pie lgrzym ka polska do Rzym u n a  im wzystdść 
P ap ie ża  P iu sa  lX -go  w yruszy ła  dn ia  łS f jm a ja  Rcrpolii 
dniu  z dw orca  k rakow sk iego .  W K rzeszow icach p r z y ­
łączył się d d y o rs z a k u  p ie lg rzym ów  organ iza to r  wycijy; 
c z k i jN .  p ra ła t  Dr W incenty  iSmoczyński.

—  Nadzwyczajne pociągi osooowe po zniżonych 
Lenach u rzą d za  n a  w y s ta w ę  k ia jo w ą  d y re k e y a  ruchu 
kolei państw owej w- K rakow ie  i w e  Lwowie. Pociągi 
te  będą  k u rsow ały  w poniedzia łek  d o .a  4-go czerwcd 
i w k a ż d ą  sobotę, aż  do odw ołan ia ,  w  k ie ru n k u  od 
K ra k o w a  do L icow a, tudzież od Czerniowiec do L w o ­
wa, we w to rek  zaś  o go czerw ca . w k a ż d ą  n iedziele 
w  k ie ru n k u  ze L w o w a  do K ra k o w a ,  Czerniowieg-i Sam  
bora. Można ta k ż e  je chać^ zw yk łem  pociągam i osobo- 
wem i w  pow yższych  dniach również po zniżonych ce- 
ntfęh. Zniżka, ceny ja z d y  w ynosi stosownie do o d d a le ­
n ia  s tacy i  od 1 0 - 0 0 % ,  a  do biletów j a z d y  do łączane 
już  są  b ile ty  w stępu  n a  w y s ta w ę  również po zniżonej 
cenie. Bilety pow rotne z odcinkiem  kontro lnym , k tórego  
nie wolno oderwać, w aż n e  są  na  5 dni, a powrót może 
nas tąp ić  nadzwyczajnemu paćrogami, albo dowolnemi 
zwyczaj nenii pociągam i z wykluozeniam  pociągów po­
śpiesznych. C ena biletu pow rotnego  z K ra k o w a  do L w o j  
w a  w raz  z biletem w stępu  n a  w ys taw ę  wynosi I k lasa 
11 złr. 12 cL, I I  k la s ą  7 z j a p t  et-., I II  k la są  3 złr 
98 ćł.

—  Zuchw ałą  kradzież popełniono w biurze sta 
ro s tw a  w  Samboijze. Gdękta, Sam b o rska  donosi,  ii 
sp raw cy  za pom ocą d rab in  dostali się nocną  porąv di 
b iu ra  n a  p ię trzey*oderwali p rzy ś ru b o w an ą  do p od logd  
sk rz y n k ę  w erthe im ow ską ,  spuścili j ą  z okna ,  i wyniósłszy 
n a  okopisko, rozbili. Z ab ra l i  ty lko  go tów kę kilkasei 
z lr. ,  a  ks iążeczk i k a s y  oszczędności wartości okofD 
5 .000 złr., oraz rozb itą  sk rz y n k ę  k a s o w ą  zostawili na 
okopisku, gdzie  je  nas tępn ie  polieyąi znalazła .

—  Proces. W reszcie  rozpoczął się przed sądem 
przysięg łych  tt Rzymie proces przeciw  tym  urzędnikom
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k tó rzy  się dopuścili foszustw w rzym skich ban k a ch  pań- 
8twow;i|ch. .;?J;Q(,yeś p rzeciągnie  się: pew nie  doąć' długo, 
ta k  j a k  śledztwo wstępne. W szysc.y oczeku ją  z w ie lką  
nieóierpłiwością, j a k  się proces ten Kkończy. rl ak ie  są 
m asońsk ie  u m y ty .

z b o z a
(z t a r g u  n a  K l e p a r z u ) .

K r a k ó w  29 maja.
P łacono :  za pszenicę b ia ią  od 7 złr. 10 et. do 8 

złr. —  c t f  za czerw oną od 7 złr. —  ct. do 7 złr. 90
et., za żółtą sld  7 złr. — ct. do 7 złr. 80  c t , za żyto

IfSd 6 złr. 15 ct. do 6 zlr.y.OOyćt., za jęczmień brow arny
od 6 zlr. 25  ct. do 6 złr. 50  ct., za paszę  od 5 złr.
20 (jst. do 5 złr. 40  ct .fg  za  owies od 6 złr. —  ct. do
7 złr. 25 ct., za rze p ak  od — złr. —  ct. do — złr. —
c t , za w y k ę  od — złr. —  ra. do —  złr. —  ct., za k o n i­
czynę czerw oną od — złr. do —  złr., za b ia łą  od —
zlr. do —  złr. — W szystko  za 100 k ilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.
Święta rzymskie

Wschód
słońca

Zachód
słońca

Q god. min. | god. min

3 Nieci. 3  po  S-ir. Klotyldy król. © 3 34 7 39
4 Pon. Saturniny i Flawiana bisk*,-.’. 3 34 7 Sit i
5 Wt. JFlorencyi panny. 3 33 7 40 ,
(i Sr. Norberta, opata i Klaudyuszn. OO 32 7 41
7 Cz. Roberta bisk. i Sabiny. 3 £12 ',7 - 42
8 Piat. Medąrda bisk. wyzn. 3 32 7 48 1
9 Sob. Kęlicyana męcz. 3 32 7 44

K u p u j c i e  t y l k o  w  w i e l k i m  z a k ł a d z i e ,
gdyzj^ylko wielki interes, sprzedając naraz znaczne zapasy za 

gotówkę, może odbiorcom zapewnić więk‘szcr korzyści.

P r z e ś l i c z n e  w su o ry  dla klienteli darmo i franco 
Bogate k s i c i ż k i  z  p r ó b k a m i  — jakich jeszcze nie było — 
dla Krawców nie frankowane, "i

M a t e r y e  na ubr an i a
Peruwien i Dosking dla Dpst-ojnego Duchowieństwa, przepi­
sowe materye na mundury dla c. k. Urzędników, Weteranów, 
straży pożarnych, gim nastyków, na liberye. sitkua bilardowe 
i ;do gry. do krycia pojazdów, lodeny nieprzemakalne do polo­

wania, płótna woskowe, pledy podróżne od złr. 4 - 1 4  itd.

Prawdziwy, rzetelny, trw ały, czysto wełniany niateryał,
nSkórnie szmaty, które nie warte opłaty od roboty krawieckiej,

poleca

|  o h .  N t i k a r o f s k y

Berno (Briinn).
\aj łł icks/y w Austryi .skład sukna, warto­

ści pół miliona.
IflF "  Wysyłka, tylko za zaliczką.

Korespomlom-ya w językach: polskim, czeskim, niemieckim, 
lianciisk.m, angielskim i v,ągjędśkim. S jłO -l2)7.':

K S I  l j k  A  I C A I  A

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
Rynek, Palne Spiski 

poleca nas tępu jące  wydawnictwa Biblioteki K ó rn ick ie j:

E w a n g e l i a  Jezusa®(Chrystusa według św .  M a t e u s z a  
cena 30 et.

E w a n g e l i a  JezusaGhrystusa według św .  M a r k a  — 
cena 30 ct.

E w a n g e l ia  JezusaGhrystusa według św .  Ł u k a s z a  —  
cena 30 ct.

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa według św .  J a n a — ce­
na 30 c l  ‘

u z t e r y  E w a n g e l ie  razem 1 złr. 2&Jot.
N o w y  T e s ia m e n t  Jezusa Gliyystusa Tom 1. — cena 

1 złr. 25 et.
N o w y  T e s t a m e n t  Tom II. — mena 1 złr- 25 cffffr 
D z ie je  a p o s t o l s k ie  — cena 30 ct.
L i s t y  a p o s t o l s k ie  — cena 95 ud.
O b ja w ie n ie  św .  J a n a  — cena 20 ct.

K a n t y c z k i ,  zbiór pieśni nateały rok, z przesyłka franco 
po 55 i 60 ct.

O  s ie w n ik ach ,  napisał inżynier K k jljd iik iżw ic z , pro­
fesor Tnstytutu rolniczego. Kraków, 1893, str. 4201 z G tablicami 
rycin — cena 1 złr. 30 ct.

Tarnowski: O  R u s i  i R u s in a c h  — cena 20 ct 
„ O  K o lę d a c h  — c B a  50 ct.

Lange: O  g o s p o d a r n o ś c i  w  o b rę n ie  g m in y  - ce
na 60 ct.

Szajnocha: O k r ó la c h  i b o h a te ra c h  p o lsk ic h ,  wy­
bór zęcTzneł,' znamienitego pisarza — eona 1 złr., oprawnę, 1 wr, 
20 cent.

Maryan z nad Dniepru: Ozie|e r o l S K i ,  treściwie opo­
wiedzianej/z wielu rycinami — .cena i zlr.

Topolnieki: M a p a  do  d z ić jó w  P o l s k i ,  wydanie*2-gie, 
cena 80 ct.

L.uszezkiewicz W ł.: W s k a z ó w k ć  do u t r z y m y w a n ia  
K u ś c io t ó w  i przechowanych tamże zabytków przeszłości — 
cena 80 ct.

Kwaśniewski'^')? k. adjunkt podatkowy. P o d r ę c z n ik  
d la  p ł a c ą c y c h  p o d a tk i  i liależytpśyi rządowe — cena 30 el.

D z i e ł a  X .;fc *r o b . K n e i p p a :
M o je  le czen ie  w o d ą ,  wydanie; 5-te — (cena 1 zlr 

60 ct., oprawne 2 złr.
T a k  ż y ć  p o t r z e b a  (liygiena), wydanie 3-cie — cena 

1 zlr. 60 ct., oprawne 2 zlr.
P o r a d n ik  d la  z d r o w y c h  i c h o r y c h  z rycinami — 

cena 1 zlr.
D z ie c k o  z d r o w e  i c h o re  — cena 1 złr. 35 ct.
A t l a s  r o s i in  le c z n ic z y c h  (część II książki „Moj< 

leczenje wodą"), wydanie 3-cie, oprawne 60 [tL/jt
Tenże atlas z rycinami kolorowemi — ćęna 2 złr. 25 ot

Na porto dołąćzyć należy 10 do 2C et. " 9 S

Odpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

Ksiądz Waiwzyniec Oprzędek.

Nakład i własność ..Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zą-rejestrowanej z ograniczoną poręką"

W  Krakowie, w drukarni „Czasu" Kr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


